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B ył warszawianinem, urodził się 
w  rodzinie oficera lotnictwa za-
ledwie kilka lat przed wybuchem 

II  wojny światowej. O  swoim życiu 
w  tych niezwykle trudnych czasach 
chętnie opowiadał, m.in. w wywiadzie 
opublikowanym w GEODECIE 4/2019: 
„Po powstaniu Warszawa była znisz-
czona i nie mieliśmy gdzie się podziać. 
Mama zdecydowała o wyjeździe do mo-
jego stryja do Tarnowa. Korzystaliśmy 
tam z jego gościnności, z czasem wy-
staraliśmy się o mieszkanie i z miastem 
tym związałem swoje życie. Myślałem 
wprawdzie o powrocie do Warszawy, ale 
po naszym domu pozostał tylko szkielet, 
nie było do czego wracać. W Tarnowie 
skończyłem szkołę podstawową, potem 
Liceum Ogólnokształcące nr 1, zdałem 
maturę i postanowiłem iść na studia”.

Do stolicy wrócił kształcić się na Po-
litechnice Warszawskiej. W roku 1956 
ukończył studia na Wydziale Geodezji 
i Kartografii. I choć pracował później 
w rejonie tarnowskim, to do Warszawy 
zawsze chętnie przyjeżdżał, choćby na 
spotkania absolwentów swojego roczni-
ka, w których każdej wiosny z zapałem 
uczestniczył. Ostatnio zawsze przy tej 
okazji odwiedzał redakcję GEODETY, 
a na jeden z takich zjazdów nas nawet 
zaprosił. 

z apytany o swoje pierwsze doświad-
czenia zawodowe tak mówił w na-
szym wywiadzie: „Dostałem przy-

dział do Krakowa. Przez rok pracowałem 
na stanowisku inżyniera geodety w Wo-
jewódzkim Zarządzie Urządzeń Rolnych 
przy Prezydium Wojewódzkiej Rady Na-
rodowej w Krakowie. Wykonywałem tam 
dużo aktualizacji map pod klasyfikację 
gruntów. Później pracowałem na różnych 
szczeblach administracji geodezyjnej: 
miejskim, powiatowym i wojewódzkim 
oraz w przedsiębiorstwie. W sumie prze-
pracowałem 43,5 roku. Jak ten czas szyb-
ko zleciał! (…) Przed nominacją na głów-
nego geodetę województwa tarnowskiego 
pracowałem w OPGK Kraków, Zakład 
w Tarnowie (1974-75). Kiedy w związku 
z nowym podziałem administracyjnym 
kraju ogłoszono nabór, po prostu zgło-
siłem się, dostałem poparcie i w efekcie 
pełniłem tę funkcję w latach 1975-1984”. 

Mieczysław Sobol 1934-2020
10 kwietnia w wieku 85 lat zmarł Mieczysław Sobol, były główny 
geodeta województwa tarnowskiego, przez ponad 50 lat biegły są-
dowy, pasjonat i odkrywca dawnych map.

Warto zaznaczyć, że posiadał upraw-
nienia zawodowe w czterech zakresach: 
1, 2, 3 i 4 (ten ostatni wówczas doty-
czył szacowania nieruchomości grunto-
wych). A dzięki jego osobistym zabiegom 
województwo tarnowskie jako pierwsze 
w kraju miało opracowaną mapę zasad-
niczą, a także jako jedno z nielicznych 
mogło się poszczycić własnym atlasem 
zawierającym wiele map i danych sta-
tystycznych. 

P asją Mieczysława Sobola były ma-
py. Odnalazł między innymi naj-
starszy znany i zachowany do dziś 

obraz kartograficzny rejonu tarnowskie-
go – mapę okolic Gręboszowa z 1678 ro-
ku (przechowywaną obecnie w Mu-
zeum Diecezjalnym w Tarnowie). Dotarł 
do niej w 1978 r., co opisał na łamach 
GEODETY 2/2013. We wspomnianym 
wywiadzie dokładnie opowiedział, jak 
na nią trafił: „Pełniłem wtedy funkcję 
głównego geodety województwa tarnow-
skiego. Miałem dostęp do różnych do-
kumentów. Nie pamiętam już, gdzie na-
tknąłem się na wzmiankę o tej mapie. 
W każdym razie musiałem to zweryfi-
kować i sprawdzić, czy rzeczywiście jest 
ona coś warta. Ponieważ znałem kancle-
rza kurii, zadzwoniłem, żeby uprzedził 
proboszcza w Gręboszowie, że się tam 
wybieram i żeby mi tę mapę udostępnił. 
Pamiętam, że kiedy dotarłem na pleba-
nię, ksiądz przyniósł ją mokrą, zrolowa-
ną, w fatalnym stanie. Okazało się, że 
jest autentyczna. Tę rękopiśmienną ma-
pę wykonał geometra przysięgły Franci-
szek Michałowski na papierze czerpa-
nym 60 x 61 cm. Pokazał na niej obszar 
dóbr ziemskich w rejonie ujścia Dunajca 
do Wisły. Największą satysfakcją jest dla 
mnie to, że mapa doczekała się konser-
wacji”. Kolejnym jego znaleziskiem był 
przechowywany na Wawelu plan Tar-
nowa z 1796 roku, którego reprodukcję 
udało się sprowadzić do miasta.

P rzez ponad pół wieku był biegłym 
sądowym w zakresie geodezji i kar-
tografii. „Sąd przysyła mi najstar-

sze sprawy, a im starsza, tym bardziej 
skomplikowana. Na szczęście mam jesz-
cze siły, by się z nimi zmierzyć” – mówił 
z dumą w wywiadzie jeszcze rok temu. 

W grudniu 2017 r. prezes Sądu Okręgo-
wego w Tarnowie ustanowił go biegłym 
sądowym na kolejną 5-letnią kadencję, 
której zakończenia, niestety, nie doczekał.

Był wielokrotnie odznaczany, w tym 
Krzyżem Oficerskim i Kawalerskim Or-
deru Odrodzenia Polski, a także złotą 
odznaką „Za zasługi w dziedzinie geo-
dezji i kartografii”. Z okazji 50-lecia wy-
konywania funkcji biegłego sądowego 
minister sprawiedliwości odznaczył go 
srebrnym medalem pamiątkowym „Za-
służony dla wymiaru sprawiedliwości”. 
Dodatkowo w 2015 r. uhonorowany zo-
stał przez władze powiatu Groszem Tar-
nowskim Ziemskim w dowód uznania 
zasług dla geodezji i kartografii regionu, 
a przez władze Tarnowa – odznaką ho-
norową.

Współpracę z redakcją GEODETY Mie-
czysław Sobol rozpoczął w roku 1998 
artykułem na temat rozgraniczania nie-
ruchomości, na naszych łamach prezen-
tował też orzecznictwo Sądu Najwyższe-
go i Naczelnego Sądu Administracyjnego 
w zakresie spraw o rozgraniczenie nieru-
chomości. Aktywnie obserwował zmie-
niające się uwarunkowania prawne, 
chętnie je komentując (np. nowelizację 
Prawa geodezyjnego i kartograficznego 
z 2014 r.). Do końca był pełen pasji, ener-
gii i zaangażowania.

Anna Wardziak
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